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PŁACZĄCE OBRAZY MATKI BOŻEJ 
W OKRESIE KONFRONTACJI Z PROTESTANTYZMEM

W aktach Soboru Nicejskiego II znajdziem y liczne świadectwa 
w iary  w żyw ą obecność Osoby nam alowanej na św iętym  obrazie. 
Na soborze przypom niano m. in. mowę Pseudo-Atanazego o znie
ważonym  obrazie Chrystusa, z którego po przebiciu boku w ypłynę
ło wiele krw i i wody. Rezultatem  tego wydarzenia, k tóre miało się 
dokonać w Bejrucie, były liczne uzdrowienia, co ostatecznie dopro
wadziło do powszechnego naw rócenia zaangażowanych w nie osób L 
Ojcom soboru odczytano również fragm ent listu  patriarchy  Kon
stantynopola, św. G erm ana (|733), na tem at cudu w Sozopolis 
w Pizydii, gdzie z dłoni obrazu Bogurodzicy wydzielał się olejek 2.

,W okresie średniowiecza pojaw iły się ponadto na św iętych ob
razach łzy i p o t3. W ydaje się, że jak  długo będzie trw ał ku lt obra
zów, tzn. jak  długo ludzie będą za pośrednictw em  obrazu naw iązy
wali żywy kontak t z przedstaw ioną na obrazie Św iętą Osobą, zja
w iska takie m uszą się od czasu do czasu pojawiać. W artykule  ni
niejszym  w ogóle nie zam ierzam y się w ypow iadać na tem at nad
przyrodzonego charak teru  tych  zjawisk, in teresu je  nas jedynie, jakie 
znaczenie dostrzegali w nich ludzie, którzy uznali je za zjawiska 
nadprzyrodzone. Ponieważ XVII wiek, do którego zam ierzam y ogra
niczyć nasze zainteresowania, był okresem  ostrej polem iki z p ro te
stantyzm em , m usim y ponadto postawić sobie pytanie, jakie znacze
nie przyw iązywano do tych zjawisk w polemice m iędzywyznanio
wej, zwłaszcza że kult obrazów stanow ił owówczas jeden z przed
miotów sporu.

Otóż na przestrzeni XVII w ieku w Polsce wydarzyło się co 
najm niej siedem głośnych zjaw isk tego typu: w  Bochni 1637, w Lu
blinie 1642, w Książu W ielkim 1648, w Krakowie 1655, w  Okuli- 
cach 1656, w  Dzierzgowie 1664 oraz w Szam otułach 1665. W szystkie 
zjaw iska dotyczyły łez, jakie pojaw iły się na obrazie M atki Bożej, 
czasem były to łzy krw aw e albo połączone z w ydzielaniem  potu.

o. JACEK SA LIJ OP, W ARSZAW A

1 M ansi 13, 27 nn.
2 M ansi 13, 125 n.
3 D o k u m en tac ją  ty ch  z jaw isk  za jm o w a ł się n iegdyś P aw e ł R u  s z e 1 OP, 

w  w y d an e j w  ro k u  1691 książce : S k a rb  n ig d y  n iep rzeb ra n y  K ościo ła  św ię 
tego  ka th o lick ieg o  K r zy ż  św ię ty . P o r. k o le jn e  rozdzia ły : O obrazach św ię 
ty ch , k tó re  cu d o w n ie  p ła ka ły  (lib. 1 p. 5 cap. 4), O obrazach św ię tych , k tó re  
się cudow n ie  pociły  (cap. 5), O p rze d z iw n y m  o le jku , k tó r y  z  d rzew a  K rzy -  
za  św ię tego , a ta k że  z  n ie k tó ry c h  obrazów  św ię ty c h  cu d o w n ie  p ły n ą ł (cap. 6 ).
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W jednym  tylko przypadku, w Okulicach, na obrazie pojaw ił się 
pot perlisty , jakby przeniknięty  światłem, co okazało się progno
stykiem  zwycięstwa nad Szwedami.

O ile m i wiadomo, na ziemiach polskich nigdy nie zanotowano 
zjaw iska wydzielania się z obrazu cudownego olejku, nie słychać 
rów nież o krw aw ieniu  M atki Bożej znieważonej w  swoim obrazie, 
choć niejeden obraz, z Jasnogórskim  na czele, doznał zniewagi. 
K rew  płynąca z obrazu w skutek świętokradczego zam achu była 
zjaw iskiem  charakterystycznym  zwłaszcza dla średniowiecza. J u 
styn  Zapartowicz z Miechowa, w  dziele w ydanym  w roku 1660, 
przypom ina aż sześć tak ich  w ydarzeń, jakie m iały miejsce w śred
niowieczu w Europie zachodniej 4. Zarazem  w dziele tym  zanoto
wano zaledwie jeden przypadek płaczu oraz jeden przypadek potu 
na obrazie M atki Bożej, z tym  że ten  ostatn i m iał m iejsce dopiero 
w roku 1633 5. N atom iast oba podane przez M iechowitę przypadki 
pojaw ienia się na obrazie cudownego olejku dotyczą Azji M niej
szej 6.

Nie czuję się upraw niony do indukow ania na podstaw ie tych 
tylkó danych jakichkolw iek wniosków na tem at zależności rodzaju 
zjaw iska od czasu i m iejsca. Intuicje, że w  średniowieczu częściej 
zdarzały się obrazy krw aw iące (przeważnie w skutek doznanego za
m achu) niż płaczące, albo że wydzielanie się z obrazu olejku jest 
zjaw iskiem  właściwym  raczej dla Kościoła wschodniego — w ym a
gałyby starannego spraw dzenia w zachowanych przekazach. Faktem  
jest, że na teren ie  XVII-wiecznej Polski pojaw iły się przede w szyst
kim obrazy płaczące.

D rukow ane źródła polskie przekazują, o ile mi wiadomo, tylko 
jeden przypadek obrazu krwawiącego. Chodzi o znieważony w roku 
1627 przez Szwedów obraz Ukrzyżowanego w Braniewie. W iado
mość o tym  pojaw iła się jednak raczej na katolickich am bonach7 
niż w  bezpośrednich dyskusjach z protestantam i. W bezpośrednich 
dyskusjach więcej liczono się bowiem z przyjętym i przez pro testan
tów założeniam i 8, na  ambonie natom iast chodziło przede wszystkim  
o ugruntow anie słuchaczy w wierze katolickiej i zniechęcenie ich

4 Iu s tin u s  M i e c h o v i e n s i s  O P, D iscursus praed icab iles su p er L ita 
n ia s L a ure tanas, L u g d u n i 1660, d iscu rsu s  226, 24.30.55.56 o raz  d iscursus  
228,10.15.

5 Dz. cy t., d iscursus  226,29 i 27.
6 Dz. cy t., d iscu rsu s  226,16 i 17.
7 F a b ia n  B i r k o w s k i  O P, G łos k rw ie  obrazu  R.P.1627 w  B ransbergu  

od S zw e d ó w  postrze lanego  k tó r y  k rw ią  sp ły n ą ł; w : G łos k rw ie  B. Io zapha - 
ta  K unczew ica ..., K ra k ó w  1629, 51— 65.

8  I  ta k  np . św . R o b e rt B e l l a r m i n  S J , w  odpow iedzi n a  z a rz u t K a l 
w i n a ,  że jed en  ob raz  je s t b a rd z ie j n aw ied zan y  n iż  d ru g i, m im o że oba 
p rz e d s ta w ia ją  tę  sam ą  osobę — an i słow a n ie  w sp o m n i o o m aw ianych  
przez  n as z jaw isk ach , pow ie  ty lko  ogólnie, że „D eus p e r  u n a m  (im aginem ) 
o p e ra tu r  m iracu la , et non  p e r  a liam . (...) C ur a u te n  D eus hoc fac ia t, non



do protestantyzm u. Toteż nie w pism ach polemicznych, ale właśnie 
na ambonie przyw ołuje się krew  z braniewskiego obrazu na świa
dectwo, że „obraz znakiem  jest tego, k tóry jest namalowany, a ten, 
k tóry na obraz patrza, zaraz patrza na tego, którego znaczy (idem  
m otus est in  im aginem  et im aginatum )” 9. Zatem  Szwedzi — dowo
dzi kaznodzieja — strzelali do samego Pana Jezusa: „Policzył Bóg 
i te krople krwawe, a swego czasu pokaże ich na oczy Szwedom 
przeklętym , i rzecze do każdego z nich: Widzisz tę krew, którąm eś 
z obrazu mego wystrzelił, bo żeś nie mógł na żywego, strzelałeś na 
m alowanego” 10.

O ile więc m aterialnym  początkiem w ydarzeń w Braniew ie 
były m iędzywyznaniow e spory o ku lt obrazów, o tyle rdzeń tych 
w ydarzeń był, socjologicznie rzecz biorąc, zjawiskiem  jedynie we- 
w nątrzkatolickim . Akcentów polemicznych jest jeszcze m niej, bo 
nie m a ich praw ie w  ogóle, w  relacjach o zjaw isku łez na obrazach 
M atki Bożej. W ynika to stąd, że jedynie w  dwóch przypadkach 
spośród w ym ienionych siedm iu protestanci pojaw iają się w dalekim  
tle wydarzeń, m ianowicie w K rakowie w r. 1655 oraz w Okulicach 
w r. 1656; w obu przypadkach zjawisko łez na obrazie m a niew ąt
pliwe odniesienie do szwedzkich najeźdźców. W zasadzie jednak  na
w et w tych dwóch przypadkach, nie mówiąc o pięciu pozostałych, 
nadzw yczajne w ydarzenia są zjaw iskiem  od początku do końca 
wew nątrzkatolickim .

M atka płacząca nad grzecham i 
i w zyw ająca do naw rócenia

P rzypatrzm y się dwom najsław niejszym  wydarzeniom. N aj
pierw  w ydarzeniom  z Bochni z 1637 roku. K rw aw e łzy pojaw iły 
się tu  na obrazie M atki Bożej 28 lipca 1637. Mimo że zjawisko 
trw ało tylko jeden dzień, wyw arło w rażenie ogromne. Dominikanie, 
w których kościele się to stało, sprowadzili kom isję kościelną z K ra
kowa. Kom isja zjechała do Bochni 29 października tegoż roku, 
przesłuchała czterdziestu spośród zgłoszonych około dw ustu świad
ków, a co ważniejsze, zjawisko w obecności kom isji powtórzyło się. 
„Tw arz na obrazie — stw ierdza kom isja w  oficjalnym  protokole 
z w izji lokalnej — była zapłakana, oczy na podobieństwo człowieka, 
k tóry od długiego czasu płacze bez przerw y; z czoła spływ ały na 
tw arz dwie stróżki potu i krwi, a pod lewym  okiem zobaczyliśmy 
jed n ą  kroplę świeżej krw i i dotykaliśm y ją, co niniejszym  stw ier
dzamy i co z własnoręcznym i podpisam i opatrzyliśm y naszym i pie

P Ł A C Z Ą C E  O B R A Z Y  M A T K I  B O Ż E J

est n o s tru m  d is c u te re ” —  Q uarta  co n tro versia  genera lis. De E cclesia  tr iu m p -  
h a n te ; l ib e r  2: De re liq u is  e t im a g in ib u s  S a n c to ru m , sap . 17 (R. B e l l a  r -  
m i n i ,  De co n tro versiis  C hristianae fid e i, t. 2 C o loniae A gr. 1615, 328).

9 P . B i r  к  o w  s k  i, dz. cy t., 53.
10 Dz. cyt., 64.



częciami” 11. Zjawisko powtórzyło się jeszcze tylko trzeci raz, 15 
m aja 1638.

Dwie pieśni ludowe, k tóre natychm iast pojaw iły się dla upa
m iętnienia tych w y d a rz eń 12, in te rp re tu ją  płacz M atki Bożej jako 
w ezwanie do pokuty oraz do pokornego pow ierzenia się tej M atce 
na dni gniew u Bożego. Choć są to pieśni wielozwrotkowe, w  żadnej 
z nich nie znajdziem y naw et śladu akcentów antyprotestanckich. 
Je s t to stw ierdzenie ważne, przesłanie zaw arte w pieśni jest prze
cież bez porów nania trw alsze aniżeli to, k tóre dociera za pośred
nictw em  kazań.

Ale i w kaznodziejskich partiach  książki Rościszewskiego, po
święconej w ydarzeniom  w Bochni, b rak  akcentów an typro testan
ckich. Myśl kaznodziejska koncentruje się na paru  nieustannie po
w racających ideach. „A co by ten  płacz Najświętszej Panny zna
czył, Pan Bóg to sam  wiedzieć raczy. Podobno dlatego ta  Panna 
M atka m iłosierdzia w  obrazie swoim płacze, że widzi wszelkie złości 
i nieprawości nasze, z których m y powstać nie chcemy. A widząc 
srogie karanie już już nam  nagotowane, daje znać przez płacz 
O brazu swego, że i m y w krótce płakać będziemy, jeśli się nie opa
m iętam y, jeśli przez pokutę praw dziw ą gniew u Bożego nie ubła
gam y” 13. A więc, po pierwsze, M atka Boża płacze nad naszym i 
grzecham i i brakiem  opam iętania ł4. Po wtóre, płacz jej zapowiada 
nasze nieszczęścia w dniach gniew u Bożego, jeśli się nie naw róci
my. Po trzecie, swym i łzam i wzywa nas M atka Boża do pokuty  1S.

Płacz i pot M atki Bożej oznacza ponadto — w edług ówczes
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11 „ In v en im u s in p r im is  Im ag in em  ip sam  h a b e n te m  fac iem  lach rym osam , 
oculos ad  in s ta r  hom in is a  m u lto  tem p o re  con tinuo  f le n tis  p ra e se g e re n te m  
rep e rim u s , su d o rem q u e  san g u in eu m  riv u lis  duobus de  fro n te  in  fa c iem  e la p 
sum  e t g u tta m  u n a m  san g u in eam  recen tem  sub  oculo s in is tro  v id im u s e t 
p a lp av im u s , quod  p ra e se n tib u s  recognoscim us, q u as  m an ib u s  n o s tr is  sub - 
c r ip ta s  S ig illis n o s tris  co n sig n a ri fec im u s” (Tom asz R o ś c i s z e w s k i  OP, 
P u k le rz  z lo ty  na  obronę obrazów  ka tho lick ich ... p r z y ty m  Ł za  k rw a w a  obra
zu  B ocheńskiego  N a św ię tsze y  P a n n y , K ra k ó w  1639, 45).

12 T. R o ś c i s z e w s k i ,  dz. cyt., 47 n  oraz 51— 53.
13 Dz. cyt., 21.
14 „N ie g rzechyż to  w asze  i łzy i po t k rw a w y  M atce ża łosnej w y c isk a 

ją?  i w o ła ją  o p om stę  do Boga! A u g u sty n  ś. dow odzi, iż g rzeszny  człow iek 
z łościam i sw em i w iększe  boleści C h ry stu so w i P a n u  zad aw a , an iź li Żydzi, 
gdy  go n a  k rzy ż  p rzy b ija li. Jeże li to p raw d a , jakoż  ta k  jes t. Bo Ż ydzi ra z  
ty lko  C h ry s tu sa  P a n a , i to n ie  w iedząc  by by ł B ogiem , u k rzy żo w ali, g rzesz
n ik  zaś za k ażdym  g rzechem  sw oim , chcąc i w iedząc  śm ie rć  P a n u  go rzką  
g o tu je . Toć i P a n n a  N ajśw ię tsza  w iększy  ża l z g rzechów  naszych  c ierp ieć  
m usi, im  się w ięcej m ęk i p rzez  to  S ynow i je j n a jm ilszem u  p rzy czy n ia” 
{dz. cyt., 54).

15 „P rze toż  te d y  p o trzeb a  n am  w szy stk im  su m n ien ie  oczyścić, p o trzeb a
p raw d z iw e  ow oce p o k u ty  św ię te j z se rc  n aszy ch  w ydać, p o trzeb a  N aśw ię tsze j
P a n n ie  gorąco  służyć: su p p lik u ją c  je j p o ko rn ie , ab y  n a m  u b łag a ła  S yna  
sw ego: żeby n ie  obchodząc się z n am i w ed ług  w ie lkości w y stęp k ó w  naszych , 
m iło s ie rd z ie  sw e B osk ie  n a m  n iegodnym  pokazać, i w sze lk ie  k a ra n ie  (k tó 
reśm y  g rzecham i naszym i zasłuży li) od nas oddalić  ra czy ł” (dz. cyt., 23).
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nych in te rp re tac ji — jej trud  w staw ienniczy przed obliczem zagnie
wanego Boga. Ju ż  niejeden raz — przypom ina Rościszewski — 
M atka Boża ten  tru d  podejm owała: „H istorie kościelne świadczą, iż 
za czasu Dom inika i Franciszka ś., dla wielkich złości i występków 
chciał był C hrystus P an  trzem a strzałam i lubo włóczniami (przez 
k tóre rozum ieć możemy głód, pow ietrze i wojnę) św iat wyniszczyć 
albo znacznie pokarać. Lecz Najświętsza P anna  przyczyną swoją 
i pokazaniem  dwóch sług swoich szczęśliwie i pilnie w  winnicy 
Pańskiej pracujących, zapalczywość gniew u Syna swojego ubłaga
ła ” 16. Ten tru d  w staw ienniczy M atki Bożej ze szczególną w yrazi
stością podkreśla M iechowita, in terp re tu jąc  w ydarzenia z Salerno 
z 22 m aja  1633. N azajutrz m iasto uległo straszliw em u pożarowi. 
Otóż — pow iada M iechowita — „pobożnie w ierzy się, iż tej nocy 
Bogurodzica Dziewica wiele trudziła  się u Boga, aby zostali za
chowani, i usilnie błagała za nimi, a pot ten  był znakiem  owej 
pracy. I gdyby Syn, ubłagany nieco w staw iennictw em  m atczynych 
błagań, nie złagodził sprawiedliwego gniewu, nieszczęście byłoby 
znacznie w iększe” 17.

W reszcie po piąte, jakby dla osłodzenia trudnego przesłania, 
jakie odczytano w krw aw ym  płaczu M atki Bożej, kaznodzieja doda, 
że cud ten  jest znakiem  przychylności dla mieszkańców m iasta: 
„m ogę i to ku  pociesze pospolitej namienić, że te łzy i pot krw aw y 
P anny  Przeczystej znakiem  są przychylności jej ku wam , Bochnia- 
nie m oi” 18.

Moment an typro testancki w ydarzeń z Bochni pojaw ił się ubo
cznie jedynie w refleksji teologicznej19.

Adresatem  wezw ań do nawrócenia, zaw artych w cudzie z Bo
chni, był cały naród, choć szczególnie m ieszkańcy m iasta. Kazno
dzieja zw raca swoim słuchaczom uwagę na trzy  zapowiedzi gnie
w u Bożego, jakich naród już doświadczył: wojnę domową wznie
coną przez Kozaków, wielkie nieurodzaje oraz zagrożenie z a ra z ą 20. 
K iedy kilkanaście la t później Paw eł Ruszel przypom ina w ydarze
nia bocheńskie jako całkowicie już należące do historii, odnosi je 
wyłącznie do mieszkańców m iasta 21. Je s t to charakterystyczna róż

18 Dz. cy t., 22.
17 „P ie  c re d itu m  est, D e ip a ram  V irg in em  p ro  h o ru m  in co lu m ita te  ea 

noc te  m u ltu m  ap u d  D eum  labo rasse , e t  en ix e  p ro  eis rogasse , cu iu s  lab o ris  
h ic  su d o r in d ic iu m  e ra t. E t n is i F iliu s  m a te rn a ru m  p re c u m  in te rcessio n e  
a liq u a n tu lu m  p la c a tu s  de iu s ta  ira  rem isisse t, m u lto  sane  m a io r ca lam itas  
esse t” (Iu s tin u s  M i e c h o v i e n s i s ,  dz. cy t., d iscursus  226, 27).

18 T. R o ś c i s z e w s k i ,  dz. cyt., 54.
19 „R ozdział IV. Iż te  cuda, k tó re  się d z ie ją  p rzy  O brazach  Ś w ię ty ch  są 

cuda p raw d z iw e , i sam ą  w szechm ocnością  B oską czynione, gdzie i p o tw arz  
H e re ty ck a  z s tro n y  zażyw an ia  O brazów  zb ija  się” (dz. c y t ,  1 0 ).

29 Dz. cyt., 23.
21 „Co by  te n  p łacz  P a n n y  P rzen a jśw ię tsze j znaczył, dom yślaw ać  się m o

żem y, że też  k a ra n ie  jak ie ś  ciężkie  Boże w isia ło  n a d  ty m  m iastem , jako  
z d ru g ich  podobnych  h is to rie j dochodzim y. K to  w iadom y  je s t ta m ty c h  głę-
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nica między kaznodzieją i historykiem: pierwszy przekazuje prze
słanie wszystkim, którzy go słuchają, drugi opisuje przesłanie, jakie 
otrzymali niegdyś in n i22.

Królowa walcząca przed Bogiem w obronie narodu

Istotnie odmienny charakter miały wydarzenia w krakowskim  
kościele karmelitów na Piasku, w lipcu 1655. Zjawisko trwało za
ledwie dwie godziny, były to jednak godziny niezwykle dla pań
stwa polskiego tragiczne: właśnie w tym dniu i o tej porze „Swed 
(jako po tym za pewną postrzeżono pilnością) Poznań, najprzedniej
sze wielkiej Polski miasto, bez wszelkiej wojennej potęgi, za złożo
nym tylko z umowy i zmyślonym przymierzem, do poddania je 
przywiódszy, niesłusznie odebrał” 23.

bok ich  p rzep aśc i żup  so lnych , k tó re  są  pod m ia s tem  B ochn ie j, i jego uw aża 
n iebezp ieczeństw o , p rzy zn ać  m usi, że sam a P rz e n a jśw ię tsz a  M atka  m iło s ie r
dzia  trzy m a  n a  rę k a c h  sw ych  ta m to  m iasto , k tó re  ty lko  n a  f i la ra c h  i s łupach  
w isi, będąc  w szy stk o  podkopane . G rzechy  te d y  tam teg o  m ia s ta  podobno za
służy ły  by ły  ta k ie  k a ra n ie , aby  to  m iasto  p rzep aśc ią  zginęło , a le  P a n n a  P rz e 
n a jśw ię tsz a  ch c ia ła  pokazać  ty m i k rw aw y m i łzam i ob razu  sw ego, jak o  ona 
w ie lce  się p rzy czy n iła  za  ty m  m iastem  do S y n a  sw ego, ab y  onego nie 
k a ra ł . A p rze to  o b yw ate le  tego m ia s ta , ty m  cudem  w ie lk im  p rze s tra szen i b ę 
dąc, u d a li się do p o k u ty  i m o d litw  pub licznych , postów , M sze śp iew an e  
i li ta n ie  o P a n n ie  P rzen a jśw ię tsze j często śp iew ając , i do tego  czasu  jesz
cze n ie  z an ie ch y w a ją  tego  nab o żeń stw a . Z aczym  p ie  c red en d u m  est, iż za 
p rzy czy n ą  P a n n y  P rz e n a jśw ię tsz e j S ędzia  sp raw ied liw y , S yn  Boży, z a trz y 
m a ł rę k ę  sw o ję  od k a ra n ia  tego  m ia s ta ” (P. R u s z e l ,  dz. cy t., lib. 1 p. 5 
cap. 4).

22 S zczególnie podobne w  sw oim  p rze s łan iu  zd a ją  się być w y d arzen ia  
w  D zierzgow ie z 22 lipca  1662, po r. W esp az jan  K o c h o w s k i ,  A n n a liu m  
P oloniae c lim a c ter  te r tiu s , C racov iae  1698, 148. W y d arzen iu  w  D zierzgow ie 
K ochow sk i pośw ięcił p o n ad to  W iersz  p o lsk i o św ieżo  p ła czą cym  obrazie  P an
n y  P rze n a jśw ię tsze j M ary i w e  w s i D zierzgow ie  ro k u  1664 dn ia  22 lipca. 
C zy tam y  w  n im  m . in .:

T e oczy p łaczą, k tó re m i gdy rzuci 
Ł ask aw ie , żaden  z g rzesznych  się n ie  sm uci;
T e  oczy p łaczą , k tó re m i gdy  k in ie  
N a człeka, żaden  n a  w iek i n ie  zginie.
Te oczy płaczą, tw a rz  łzam i sk ra p ia ją ,
K tó re  na  P o lskę  ła sk aw ie  w zg ląda ją ,
Te oczy p łaczą  M a tk i nasze j drogi 
D la n ap o m n ien ia  n am  i d la  p rzes trog i.
A ch  su row ości cuda  n iesk w ap liw ej!
H am u jąc  m a tk a  m iecz on p opęd liw y  
P o m sty  syn o w sk ie j, n ap o m in a  łzam i,
L epszym i b łagać  n ieb a  p o stępkam i.

23 M iko ła j G r o d z i e ń s k i  ОС, O gród fio łk o w y  k a rm e lita ń sk i, K rak ó w  
1673, 81. C z te ry  la ta  w cześn ie j G rodz ieńsk i opub lik o w ał tę  k siążk ę  po ła 
c in ie: D iva  V irgo  C racoviensis in  A re n is  sub V io le to , C racov iae  1669. P o r. po 
n ad to  W. K o c h o w s k i ,  A n n a liu m  P oloniae c lim a c ter  secundus , C racov iae  
1688, 161 n.



Zewnętrznie biorąc, zjawisko przedstawiało się następująco: 
„Twarz ona przyjemna (...) jakoby nagle przerażona srogich boleści 
wzruszeniem śliczność swoją i zwykłą majestatu ozdobę tracić, 
a niezwykłą jakąś straszącego zaćmienia postać widziana była na 
się przyobłoezyć. Gdyż baczono to jawnie, że po prawej Obrazu 
stronie jakiemiś czerwonemi zapalała się płomieńmi, czym dłużej 
tym bardziej: i zdało się, jakoby coś ognistego na sobie nosiła i po- 
pędliwym gorejącego affektem. Ona zaś takiej Twarzy Panieńskiej 
farba nie była różana, ale raczej gwałtowną siłą, a prawie jako na 
placu bojującej Panny za obronienie Polski wyciśniona; i pomie
szana z żalem. Lewa także strona Twarzy przenajświętszej srogą 
boleścią i smutkiem utrapiona wszytką żółknieć zdała się i bled
nieć: i pokazowała z siebie coś jakoby obumarłego, i żywego nie 
mającego ducha. Straszną to tedy rzeczą i prawie nieznośną pa
trzącym wszytkim było. Żaden nie mógł stać długo przed oną ob- 
licznością; żaden piorunu onego, który boska surowość porywać 
i nieubłaganą ręką zdała się na wszytkich miotać zcierpieć jak 
żywo nie mógł: a najbardziej wtedy, gdy już i na czci godnym czole 
Panieńskim, naodzianym także tym dość żałobnym obłokiem, 
z prędka wyniknęły były i wypłynęły jawnie niesłychanego potu 
krople, wielkie jak orzech laskowy. Które częścią że na czole stały, 
częścią że upadały i na podesłaną świętemu Obrazowi tuwialnią 
spływały, rzeczywiście widziano. Twarz zasię sama, tak niezwykłą 
czerwonością i żałością zalana, a wszytka na uproszenie skłoniona, 
że coś nazbyt wielkiego usilnie odpraszała, widomo wszytkim było: 
i jakoby nie zezwalającego i swej prośbie przeczącego Pana nader 
potężną przymuszała mocą i wszelkim nalegała sposobem, aby tak 
wielką jego precz odwróciła surowość. Trwało to smutne Panny 
przemienienie przez dwie godziny zupełne” u , w obecności licz
nych świadków.

Autor powyższego opisu, Mikołaj Grodziński, wierzy, że święty 
obraz „jest prorockim pismem skrytych Boskich tajemnic. W której 
to Przenajświętszej Twarzy i wyroki Boże z łaskawego albo suro
wego jej wejźrenia łatwie mogą bydź czytane; ale jednak co komu 
albo kędy wróżą nie łatwie może być poznano” 2S. Sformułowanie 
to określa, w gruncie rzeczy, wszelką hermeneutykę świętego obra
zu dokonywaną na modlitwie, również w sytuacjach najbardziej 
zwyczajnych.

Jak odczytuje Grodziński „prorockie pismo skrytych Boskich 
tajemnic” wyrażone w opisanym przed chwilą wydarzeniu? Na
brzmiałe krwią oblicze Matki Bożej nasuwa mu co najmniej pięć 
dopełniających się wzajemnie wyjaśnień: 1) Matka Najświętsza aż 
poczerwieniała ze wstydu za nasze grzechy, 2) żarliwie pragnie ich
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24 M. G r o d z i ń s k i ,  dz. cy t., 81.
25 Dz. cyt., 77.



ukarania, 3) ale bardziej jeszcze wstawia się za nami jako walecz
na Orędowniczka, która chce powstrzymać i związać rozgniewane 
ręce sprawiedliwości Bożej; 4) czerwień jej twarzy zapowiadała 
ponadto nadchodzące prześladowania sprawiedliwych 5) oraz żądzę 
krwi u prześladowców 26.

Dramatyczny obraz zmagania się Matki Najświętszej z Bożą 
sprawiedliwością w obronie zagrożonych Polaków nasunął Grodzili- 
skiemu późniejszy świętokradczy zamach na obraz, jaki miał miej
sce już podczas szwedzkiej okupacji Krakowa. Mianowicie w  cudzie 
na Piasku Matka Najświętsza — powiada Grodziński — całą potę
gą swojego orędownictwa „mściwe bardzo ręce zagniewania Boskie
go potężnie uchwyciła i na siebie samą odwróciła, żeby całą pomsty 
sprawiedliwej surowością na nasze nie siliły się karanie. Z tego 
zaprawdę zaćmienia Twarzy zawsze najjaśniejszej łatwie dojdzie 
Polska, jak śmiertelnego czasu swej prawie ostatecznej zguby za 
jej obroną uszła; gdzie mało ktemu nie przyszło, iż będąc oraz 
jeden rękami tak wielu pojmana i duszona narodów, że do końca 
nie skonała” 27.

Śmierć przychodzącą na naród polski i ledwo za wstawienni
ctwem Królowej narodu odsuniętą symbolizowała śmiertelna bla
dość na lewej stronie Twarzy: „aby z miary tak wielkiej żałoby 
szczyrze uznała Polska, jaką i jak bardzo w niej się kochającą Mat
kę ma i Królową” 28. W interpretacji śmiertelnego zagrożenia nie 
zapomni Grodziński o tym, że śmierć ma również swoje wymiary 
ponadziemskie, wieczne: „To pewna, że lewej strony blade ono 
i obumarłe zaćmienie nie próżną wróżką było, iż ostatni już po
grzeb Polszczę gotowano i grobowa pompa już nie daleko była (...) 
a najwięcej, gdy się oglądała na owych, którzy niegdyś nieszczę
śliw i stać będą na lewicy: wojną haniebną oraz i śmiercią wieczną 
na duszy zgubieni” 29.

28 „C zyli d la tego , że P a n n a  p rzed z iw n a  w sty d a ją c  się srogości i ciężkości 
g rzechów , za k tó re  p ro s iła ; gdy  już sp raw ied liw ą  żarliw o śc ią  n a  ich  p o m stę  z a 
p a lo n a  się s taw a ła ; w n e t zaś znow u w spom niaw szy  n a  w n ę trzn o śc i m iło 
sie rd z ia  sw ojego  w szy stk ą  p rzyczyny  sw o je j m ocą u zb ro jone  sp raw ied liw o śc i 
B oskiej c h w y ta ła  i w iąza ła  ręce: i p rze toż  jak o  ogn is tym  zaczerw ien ien iem  
(k tó re  m ocu jącym  się zw ycza jn ie  p rzypada) po p ra w e j s tro n ie  zap a lo n a  go
rza ła . C zyli d la tego , że sp raw ied liw y ch  ludzi (k tó rych  z n am io n u je  m iejsce  n a  
p raw icy ) u p a tru ją c  pod  te n  czas srog ie  p rześ lad o w an ie  i k rw a w e  zab ó j
stw a , n a d  ich  h an ieb n y m  u tra p ie n ie m  gorące  p o lito w an ie  czyniła. C zyli d la tego  
n a  koniec, że P ogaństw o  (jak ie  ze S zw edem  i W ęgrzynem  przyszło) po lsk ie j 
k rw ie  bard zo  chciw e k rw a w y m  T w arzy  sw o je j opow iedała  s z k a r ła te m ” (dz. 
cyt., 82n).

22 Dz. cyt., 79n.
28 Dz. cyt., 79. Ju ż  p łacz M a tk i Bożej w  ob razie  w  K siążu  W ielk im  

(d iecezja  k ie lecka), w  ro k u  1648, in te rp re to w an o  jak o  zapow iedź zagrożeń  
nadchodzących  n a  p ań stw o  po lsk ie , w ów czas ze s tro n y  K ozaków  (por. 
W. K o c h o w s k i ,  A n n a liu m  P oloniae c lim a c ter  p rim u s , C racov iae  1683, 18).

29 Dz. cy t., 83.
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Toteż nic dziwnego, że całe zjawisko nazywa Grodziński „dwie
ma godzinami obumarłego Panny przemienienia” 30. Dwie godziny 
symbolizowały, jego zdaniem, dwa łata szwedzkiej okupacji31, któ
ra tylko dzięki wstawiennictwu Matki Najświętszej nie sprowadziła 
na Polskę śmierci.

Zamiast wniosków chciałbym sformułować dwa postulaty ba
dawcze. Po pierwsze, dokładniejsze i głębsze badanie zjawisk nad
zwyczajnych .związanych z kultem obrazów może istotnie dopomóc 
do pełniejszego zrozumienia tego kultu. Zjawiska nadzwyczajne 
ujawniają bowiem jakby pod szkłem powiększającym, co konkre
tnie dla świadomości religijnej wynika z wiary Kościoła, że święte 
obrazy są miejscem tajemniczej, ale rzeczywistej obecności przed
stawionych na nich Osób.

Po wtóre, warto bardziej gruntownie zbadać różne przejawy 
katolickiej pobożności maryjnej (i nie tylko maryjnej) w okresie 
konfrontacji z protestantyzmem, pod kątem ich stosunku do ówcze
snych polemik międzywyznaniowych. Być może okaże się, iż były 
one w  znacznym stopniu autonomiczne i transcendentne wobec 
tych polemik.

LES IM AGES PLEURANTES DE LA VIERGE MARIE
AU TEM PS DES CONFRONTATION AVEC LE PROTESTANTISM E

E n Pologne, a u  cours de X V IIe siècle, on  n o te  to u t a u  m oins sep t p h é 
n om ènes cé lèb res  de ce g en re . Les p h énom ènes e x tra o rd in a ire s  rév è len t, 
com m e une  loupe, ce qui, p o u r  la  conscience relig ieuse , d é riv e  de la foi 
de l’E glise se lon  laq u e lle  les sa in te s  im ages son t u n  lieu  de p résence  
m y s té rieu se  m ais rée lle  des p erso n n es q u i y so n t rep résen tées . D eux ièm em en t, 
il v a u d ra i t  la  pe in e  d’é tu d ie r  de p lu s p rè s  les d iffé ren te s  m an ife s ta tio n s  de 
la  p ié té  c a th o liq u e  m aria le , e t  non  seu lem en t m aria le , a u  tem p s des co n fro n 
ta tio n s  avec le p ro te s tan tism e , en  les a n a ly sa n t du  p o in t de v u e  de leu r 
ra p p o r t a u x  po lém iq u es in te rco n fessio n n e lle s  de l ’époque. I l se p e u t que nous 
a rr iv e ro n s  à c o n s ta te r  que  ces m an ife s ta tio n s  é ta ie n t en  g ra n d e  m esu re  a u to 
nom es e t  q u ’e lles tra n sc e n d a ie n t les po lém iques en  questions.

30 T am że.
31 T am że.
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